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Wybory do Rady państwa, 


Coraz częściej pojawiają się w prasie tak nie- 
mieckiej jak czeskiej pogłoski o mającym nastą- 
pié wkrótce rozwiązaniu parlamentu. Czeskie 
dzienniki uważają nawet rozwiązanie Ieby za 
rzecz prawie pewną. — W dzisiejszym „Przyja- 
cielu Luda“ ogłosił p. Stapihski artykuł, w któ- 
rym pisze, że „dużo okcliczności na to wskazuje, 
it późną jesienią zostanie Izba posłów rozwiąca: 
nia i że w styczniu lub lutym odbędą 
się nowe wybory. Wszystkie stronnictwa po- 
lityczne z tem liczą się i rozpoczęły już przygo- 
towania przedwyborcze”. 

Faktycznie Bytnacya parlamentarna przedsta- 
wia się bardzo poważnie. Rada państwa zostanie 
zwołana w październiku; rząd będzie żądał uchwa- 
lenia przedłożeń podatkowych, których parlament 
w letniej sesyi nie uchwalił. Podatki zaś nowe 
mnszą być uchwalone, bo już budżet przyszłego 
rokn wykazuje — jak donosiliśmy — około 100 
milionów koron deficytu, na pokrycie którego 
rząd bez nowych podatków nie będzie miał pie- 
niędzy. Równowaga budżetowa w roku bieżącym 
uzyskaną została w drodze pożyczki. Gabinet 
musi rar jeszcze w jesieni spróbować, czy mu się 
nie nda stworzyć większości, na podstawie choćby 
minimalnego programo pracy. W tym celn, jak 
donoszą z Wiednia, prezydent gabinetn bar. Bie- 
nerth, podczas swego pobytu w Wiedniu z oka- 
zyl cesarskich urodzin, adbędxie konferencya 
przedewszystkiem z reprezentantami 
Koła polskiego, przyczem przedstawi pro- 
gram parlamentarnej akcyi w sesyi jesiennej. Na- 
atępnie bar. Bienerth odbędzie także konferencya 
u przywódcami innych wielkich grup parlamen- 
tarnych. Gdyby się jednak tej większości ntwo- 
rzyć mie dało, zostaje tylko dwie alternatywy: 
albo gabinet poda się do dymiayi, albo Izbę ror- 
wiąże 1 zarządzi nowe wybory. 

Prasa wiedeńska | czeska preypuszcza, że akle- 
jenie większości rządowej jest prawie ntemożłwem 
1 że obstrnkcya, której prowizoryczny regulamin 
dotąd stawiał pewne przeszkody, od Nowego Raku 
odzyska w Izbie pełną władzę. Wobec więc faktu, 
że stanowisko har. Bienertha u dworn jest nieza- 
ehwiane, jedynie możliwem staje się wyjście z tru- 
dności przez rozwiązanie Igby. 

Wśród posłów zapanował już dzisiaj nastrój 
przedwyborczy, co dla sytuacył jest objawem złym. 
Posłowie, licząc się już z ewentnalnością nowych 
wyborów, nie będą chcieli rządowi nie uchwalić, 
tem mniej zaś zechcą uchwalać nowe podatki. 
Gdyby ich zaś nie uchwalono, rząd mubiałby 
w bndżecie dokonać skreśleń na 100 millonów, 
coby w całem pańatwie bezsprzecznie wywołało 
gwalt. 

Nowe wybory są więc, jak się| zdaje, nieuni- 
knione. Pierwszy parlament ludowy w Austryl 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 
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Nr. 186- 
OGŁOSZENIA 


xa wiersz petitu 16 bal, xa każdy następny raz 12 ha 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimur 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. apody nz 
każdej atronia po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 
Insaraty prowadzi w swalm zarządzie p. M. Hupczyc. 


Administracya „Nowin“: ml. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny A rano do godziny 8 wieczorem 


Na Lwów Skład i Ekapedycya: Agoncya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Wiadomości ustnie, telef 


Zabicie szplega w Krakowia: Zwłoki Stanislawa Rybaka, zastrzelonego dnia 8 bm. na Placu Marya- 
cekim w Krakowie, w pół godziny po wypadku. (Patrz artykuł). 


nie przeżyje ustawowego sześciolecia 1 w zimie 
ludność stanie znowu do urny wyborezej. 


Drożyzna mięsa. 


W ostatnich kilku tygodniach podniosły się 
naraz niemal we wszystkich większych miastach 
bardzo znacznie ceny mięsa. Raeźnicy motywowali 
to podwyższeniem cen bydła. W Wiedniu np. cena 
żywej wagi podniosła się a 30 do 35 koron na 
centnarze, eo w jatce 6znacza podwyżkę o 30 do 
36 hałerzy na kilogramie. — Rzeźnia centralna 
w Wiedniu podwyższyła cenę mięsa o 10 halerzy 
na kilogramie. W tymsamym stosunku podwyższo- 
no ceny mięsa w innych miastach. 

Jak stwierdzono, główną przyczyną tej pad- 
wyżki cem jest poprostu — brak bydła rzeźnego 
w Austryl. Brak ten jest coraz więkazy, tak, że 
delá jnż wiadomo, iż w jesieni nastąpi dal- 
sge podrożenie mięsa. 

Drożyźnie mięsa można zapobiedz radykalnie 
przez otwarcie granic dla dowozu bydła e Serbii 
i Ramunil. Do tego jednak nie dopuszczą agra- 
ryusee, którzy na drożyźnia bydła robią interesy, 
a którym rząd, jak dotąd, oprzeć się nie jest 
w stanie. Wogóle winę drożyzny mięsa ponoszą 
wyłącznie sgraryusze, którym stę zdaje, że ludność 
miejska istnieje tylko po to, aby im zapychała 


kieszenie. Bezwzęlędna polityka agrarna rządu 
jest klęską dla całej ludności. 

Rzeżnicy wiedeńscy wysyłali dwa razy depu- 
tacye do ministerstwa handlu, z prośbę, aby w ce- 
Jn zapobieżenia dalszej zwyżce cen mięsa, regd 
zabronił wywozu bydła za granicę i otworzył gra- 
nicę dła dowozu bydła. Szef sekcyi Riadi oświad- 
czył deputacyom krótku, że to niemożliwe, a gdy 
mu odpowiedziano, ża wskutek tego mięso jenzcze 
bardziej podrożeje, odparł ziście binrokratycznym 
apokojem: „Przyjmuję to do wiadomości, ale, nie- 
stety, nie mogę nie zrobić”. 

Ale to oświadezenie pana szefa sekcył nia u- 
spokoiła ani rzeżników, ani konsumentów i tak 
się jaż nginejących pod ciężarem drożyzny. Sy- 
tuacya tak się zaostrzyła, że sprawą tą musiał się 
zająć magistrat wiedeński. Trzej wicebarmietrze 
Wiednia odbyli wczoraj w sprawie braku mięsa 
naradę I wysłali do ministra handlu dra Weiss- 
kirchnera depeszę, w której, donossąc o ponownem 
niabezpieczeńatwie podwyższenia cen mięsa, do- 
magają się, aby celem zapewniania odpowiedniej 
dlości mięsa dla miasta, natychmiast zakazać wy- 
wozu mięsa | bydła rzeżnego. Depeszę tę zako- 
mnnikowano także szefowi sekcyjnemn drowi Ried- 
lowi. 

Wiceburmiatrg otrzymał? od ministra handlu 
telegraficzną odpowiedź z donieaieniem, że tele- 


lonicznie | listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 


od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna jL. 2. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Krakowie i na prowincyi. 


Zabiela szplega w Krakowie: Stanisław Trudnow- 
aki, który zastrzelił St. Rybaka na mocy wzr.ka 
„sądu pięciu* za szpiegostwo. (Patrz artykuł). 


graficznie polecił natychmiast podjąć rokowania 
w sprawie zakazn wywozu bydła rzeźnego i mię- 
sa. Równocześnie prosił minister prezydenta o u- 
dzielenie kierownikowi mimisteratwa rolnictwa od- 
powiednich wskazówek. 


Cesarz Wilhelm w Pozuaniu. 


Z Berlina donoszą, te mowa, jaką ceaare Wil- 
helm wygłosi w Poznaniu 20 b. m., będzie przy- 
gotowaną 1 nłożoną przez odpowiedzialnych do- 
radców cesarza Wilhelma. Pisma dodają, że mo- 
wa ta będzie niejako deklaracyą programową. — 
Jest naturalnie rzeczą wykluczoną — pisze „Mor- 
genpost* — aby mowa ta wyszła poza ramy na. 
szej polityki polsktej. Ale z równą pewnością na- 
leży oczekiwać, że będzie ona zawierała 
coś przyjemnego dla Polaków i za- 
brzmi przyjaznym dla nich akordem 
końcowym. Wszakże na uroczystość otwarcia 
zamku zaproszeni sę wybitni Polscy, a cesarz, 
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PIOTR VALDAGUE. 


Miłość w aeroplanie. 


Aeroplan opnścił Interlaken o godzinie siódmej, 
w pogodny, słoneczny ranek. Przy motorze Alfred 
Perron. Przed nim, niżej nieco, tuż a koła, pani 
Magdalena Perron 1 Fryderyk Milliard. 

FNiktby nie poznał śmiałych podróżników pod 
grubemi futramt i ea okopconemi sekłami, chro- 
niącami im oczy przed bielą śniegów. Magdalena 
1 Milliard mieli prócz tego na nogi narzucony pled, 
pod którym splotły się ich ręce. 

Za nimi mąt, „władca s woli Boga", posawa 
w przeatworze ptalca-potwora. 

Od pół rokn Alfred Perrou, dzięki nowemu 
motorowi — genialnemn wynalazkowi — budził 
mensacyę w całym świecie awiatorskim. Utrzymy- 
wał się w powietrzu w ciągu trzydziesta sześciu 
godzin. Próce tego, przez jakąś endowną zmianę 
w bndowie meroplann, miał eapewnione nad nim 
całkowite panowanie. Dzisiaj, uciekłazy przed na- 
puntującymi go reporterami, Perrou w wielkiej ta- 
jemnicy przedaiębierze lot przez Alpy. Towarzy- 
szą mu: jego żona. oraz najlepszy przyjaciel Fry- 
deryk Milliard. Ten ostatni przeciwny był obe- 
cności Magdaleny; uwatał, iż wyprawa jest zbyt 


niebezpieczna. Ale awiator odpowiadał mu z ła- 
godnym uporem : 

— Ohciałbym was oboje mieć przy Boble; wi- 
dok ponad olbrzymami z granita 1 śniegu jest nie- 
arównany. Sskodaby było, gdyby Magdalena nie 
miała doznać tych cudownych, rzeczywiście jedy- 
nych w awoim rodsaja wrażeń. I dodawał bardzo 
serdecznie : 

— A zresztą Magdalena nie waha się, odkąd 
wie, że masz nam towarzyszyć, drogi przyjacielu. 

Była to prawda! W chwili ostatecznego zde- 
cydowanła się na nierwykłą podróż Magdalena po- 
wiedziała do Fryderyka: 

— Baz ciebie nigdy! Z tobą zgadzam się! Gdy- 
by śmierć nawet miała naa czekać, będziemy aż 
do końca razem I 

Perron był pewien siebie, a zresztą za bardzo 
kochał Magdalenę, ażeby chciał naratać ją na nte- 
bezpieczeństwo, którego nie byłby panem. 

Kochał ją ucznciem chmurnem i skrytem, z któ- 
rego mocy młoda żona nie umiała sobia adać sprawy. 
Posępny ł milczący, nie potrafil podobać się ko- 
bietom; to też lekka z natury Magdalena dała się 
wkrótce opanować eearow! Milllarda ; oboje jednak 
czuli, ża nejmniejsze nietatrożność sprowadziłaby 
kataatrofę i że mąż nigdyby nie jej przebaczył. 

Od chwili, jak padróż została zadecydowana, 
Alfred Perrou garliwie zabrał się do przygotowań. 


wny skład PATHEFONÓW 


STEFAN GRUDZIŃSKI i 


KRAKÓW, SZEWSKA 10, Telef. 305. 


TADEUSZ BERGER 


W baraku, gdeie spędzał dni cała, człowiek ten 
przejstaczał się nie do poznania. W jego czarnych, 
głęboko osadzonych ocenach, błyskał płomień nie- 
Niktby mie przypuścił w nim pod 
pozorami słabości takiej energi), ani takiej wytrzy- 


ngiętej woli, 


małości 


Kochankowie korzystali z jego długotrwałej 
swobodą, 
wszakże na myśl o olbrzymim locie ponad Alpa: 
mi zdejmował ich "lęk, starannie wzajem przed 
sobą tajony; zdejmował ich nieokreślony jakiś nie- 
pokój, z którego zdać soble sprawy nie mogli, 
chociaż nie była to pierwsza ich podróż powie- 


nieobecności, ciesząc się niezwykłą 


trena. 
_ . 


* 

Aeroplan wznosił się szybko g ogłuszejącym 
łoskotem skrzydeł. Nieruchomy, apowinięty w fa- 
tra, Alfred Perrou posępnem okiem badał hory- 
zont. Magdalena pod pledem zacisnęła ręką na 


dłoni Fryderyka. 


Za nimi już w dali uciekały jeziora Thune 
1 Brieng, przed nimi zaś wyrastały olbrzymią masą 


potężne i błyszczące Alpy herneńskie. 


Alfred Perrou zaopatrzył się w tnbę dla ła- 
twiejazega porozumiewania sią z pasażerami wśród 


chłoszczącego wiatru podniebnego lotu. 
— Dwa tysiące metrów! — zawołał. 
Wznieśli się wyżej. 


— Możecie oddychać? — zapytuje Perrou. 

Magdalena i Milliard, nie mogąc mówić, dają 
znak potwierdzający. 

W tej chwili olbrzymi ptak przesunął się kało 
Mnicha o wysokości czterech tysięcy metrów. Po- 
szybował nieco na poładniowo-zachód, poczem uniósł 
się znowu w górę. 

— Trey tysiące pięćset metrów! — oznajmił 
Perrou- 

Widok był nie do opisania! Wszelka świado: 
mość przestrzeni rozpływała się w tym zawra- 
tnym locie. Przed oczyma ich powstawała stopnio- 
wo olbrzymia panorama królewskiej wspaniałości. 
Aeroplan z żywością 1 zręcznością żywego atwo» 
rzenia uwijał się pomiędzy największymi s ol- 
brzymów: dziewiczą Jungfran, Grunbornem, Alech- 
hornem. Rzeklłby kto, potworna ryba, prześlizgu- 
jaca się wśród łąk chaosu podmorskiego. Na nie- 
bie ośleplające słońce, w dole widok, jakiego 
wyobraźnia lndzka niezdolna jest soble przedsta. 
wić: ścięte krawędzie, przepaści, błękitna biel 
lodoweów, czarne otehłanie w gęstwie niezmier- 
nych dolin śolegowych, zjeżone szczyty, przełę- 
cze, koleby, nsypiska i bezdenne rozpadllny. Ani 
śladu tyjącej istoty, jedynie ogromny majestat 
milczącej, nienbłaganej natury! A wszystko to 
spowite czarem niewypowiedzianym! 

Magdalena poszukała spojrzenia Fryderyka. 


snej. GRA BEZ ZMIANY IGŁY, 
o średnicy 24, 29, i 50 cm. 


strze. — Naprawy i przeróbki 
snej pracowni. ządajcie cennik 


się, dlatego graja zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty 


PATHEFON jest najdoskonalszym instrumentem doby współcze- 
szafkowe. Płyty 50 centymetrowe grające z siłą równa pełnej orkia- 


| A się płyty i demonstruje aparaty bezinteresownie. s 
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PEP” Kte raz pasłyszał prawdziwy Pathofon | poznał zalety naszego systemu, pozostaje Ra zawsze wiernym i gorącym jege zwolennikiem. 
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wiecznym szafirem. Płyty nie zużywają 
Co miesiąc nowości. NOWOSCI! Aparaty 


gramofonów na system Pathe we wła- 


ów darmo i opłatnie. W lokalu przegrywa 


obejmując zamek, stanie się obywatelem miasta 
1 prowincy!. 
Jest rzeczą prawdopodobną, że przy tej spo- 
sobności Roroszmną będzie sprawa obsadzenia ar- 
AL} 


cybiskupstwa gnieźnieńskiego. 


Smiertelne siostrzyce. 


Cholera I dżuma w Rasyl. 

Z Rosyi nadchodzić zaczynają coraz groźniejsze 
wiadomości o spustoszeniach, jakie czyni cholera. Oko- 
liła ona pierścieniem całą niemal Rosyę, bez prze 
szkody wciska się do wsi i miast. Tak straszliwej 
pod względem rozpostarcia się epidemii nigdy po- 
no — jak pisze „Riecz* — jeszcze nie było. Pa 
wsiach wymierają całe gromady włościan, Z osta- 
tniego wykazu rządowego wynika, że cholera ogar- 
nęła już 26 gubernij. Ponadto w Odessie ukazała się 
dżuma. 

Dżuma, po dawnemu „czarna Śmierć“, straszliw- 
sza od cholery, ukazała się w Odessie jeszcze 4-go 
czerwca. Jak oddawna wiadomo, dżumę roznoszą 
szczury, przybyłe na okrętach z oceanu Indyjskiego. 
Po miastach portowych innych krajów, każdy okręt, 
zawijający ze Wschodu, jest bacznie oglądany i od- 
każany. Odeskie władze policyjne, zaprzątnięte ści- 
ganiem kadetów i żydów, po niewczasie dojrzały, że 
dziurawe i zgniłe podłogi przytułku i piekarni przy- 
krywały nory i przesmyki zastępu szczurów zamor- 
skich. Teraz dopiero odbywa się pościg za niemi i 
całopalenie, Ale zaraza nie czekała i zagnieździła 
się na dobre. Dnia 1 bm. raport urządowy zanota 
wał znowu w Odessie trzy wypadki dżumy, 

Rumunia zaprowadziła już od strony Rosyi kwa- 
rantannę, rozwinąwszy wzdłuż rzeki Prutu dwa kor- 
pusy wojska. 

Straszna ciemnota panująca w Rosyi, a utrudnia- 
jąca walkę z zarazą ujawnia się nawet w sferach 
tzw. inteligencyi. Oto np. „Swiet“ p, Komarowa cał- 
kiem poważnie, jako środek przeciw cholerze, przy- 
pomina miksturę jenerała Bakłanowa, po 
gromcy górali kaukaskich i powstańców polskich. 
Strach ogarnia, kiedy się czyta przepis na nią: trze- 
ba zmieszać i w końskich dozach zażywać: mocny 
ocet, mocną siwuchę, naftę, ierpentynę, amoniak, kam- 
forę i pieprz utłuczony. Zaiste, nie tylka cholera, 
ale i dusza z człowieka po takim leku ucieknie. A 
Swiet“ z rozczuleniem na wspomnienie dawnych cza- 
sów pisze: „Należy niezwłocznie zaopatrzyć lud wiej- 
ski w ten prosty, wypróbowany środek .. Każdy cho- 
ry musiał pijać miksturę, gdyż jenerał Bakłanow szczo- 
drze ćwiczył nahajką nieposłusznych...* 

Inne jednak pisma sarkają lub też głośno wyra- 
żają swe oburzenie z powodu nieudolności czynawni- 
ctwa, które w wojnie czy pokoju, a ile rządy w swem 
ręku piastuje, wiedzie społeczeństwo do zyuby, nie- 
zdolne będąc przed nieszczęściem je uchronić. 

Zachodzi niebezpieczeństwo, że cholera może się 
zjawić i w Galicyi. Protomedyk dr Merunowicz 
w interwiewie z jednym z dziennikarzy oświadczył, 
że rzeczywistość znacznie przewyższa ilość wypad- 
ków zasłabnięć na cholerę w Rosyi, urzędownie ogło- 
szonych. Z tego powodu trudno jest stawiać jakieś 
horoskopy co do zawleczenia cholery do Austryi. 
W każdym razie napływ przejezdnych przez granicę 
nie zdradza paniki. Ze sirony austryackich władz sa- 
nitarnych uczyniono wszystko, aby zapobiedz zawle- 
czeniu chelery do Austryi. 


Skandal w szkole niemieckiej, 


Na „wzorowe“ i tak wychwalane zawsze przez 
Niemców stosunki szkolne w państwie „bojaźni Bo- 
żej* rzuciła głośna afera rektora Bocka z Berlina 
ciemną plamę. W samym centrum Niemiec, w stoli- 
cy kraju, pod okiem najwyższych władz, wyszły z 
życia szkolnego na jaw tak brudne i skanda- 


liczne sprawy, że wszelkie podobne tego rodza- 
ju wypadki, o których zresztą w Niemczech coraz 
częściej się słyszy, bledną wobec tego zupełnie. 
Kierownik katolickiej szkoły żeńskiej, rektor Bock, 
człowiek starszy, ojciec rodziny, systematycznie de- 
moralizował starsze dziewczęta oddane jego opiece, 
nie tylko sam czyniąc z nich nieszczęśliwe ofiary 
swych chuci, lecz oddając także swym przyjaciołom 
i znajomym usługi „pośrednika“. 

Dziwna to była ta szkoła dziewcząt przy ulicy 
Gineisenaua w Berlinie. Rektor, na pozór człowiek 
bardzo surowych zasad, przestrzegający srogo po- 
rządku w podwładnej sobie instytucyi, pedagog, kar- 
cacy ostro każde przewinienie swych wychowanek, 
zmieniał się nie do poznania, gdy miewał lekcye z 
pierwszą (najwyższą) klasą. Dziewczęta były już 
Starsze, niektóre wcale dobrze rozwinięte, przytem 
w zatęchłem otoczeniu mętów wielkomiejskich prze- 
ważnie już „uświadomione'. One to na pana 
rektora dziwny wywierały urok. W ich obecności 
surowy pan rektor zamieniał się w bardzo uprzej 
mego Don Juana. Na lekcyach śpiewu kazał im za- 
miast nudnych pieśni kościelnych lub szkolnych śpie- 
wać wesołe piosenki studenckie, dwuznaczne i pi- 
kantne. A która z dziewcząt specyalnie przypadła do 
gustu panu rektorowi, tę szczególną otaczał opieką, 
zabierał ją często ze sobą do pokoju rektorskiego, 
odwiedzał ją w domu, zapytując jako troskliwy pe 
dagog rodziców o zdrowie swej pupilki, zapraszał 
na czekoladę do jakiej dyskretnej cukierenki, jednem 
słowem iście wzruszającą okazywał jej dobroć, 

Tu i owdzie takia zachowanie się pana rektora 
wywoływało ździwienie, rodzice kiwali głowami, u- 
czenice po cichu szeptały sobie różne rzeczy, ale 
głośno nie śmiał nikt na tak szanownego pedagoga 
rzucać jakiegoś podejrzenia. Aż jednak pewnego dnia 
policya wdała się w tę sprawę. Jakieś dziewczę, co 
do którego wytrawny znawca duszy dziewczęcej się 
pomylił, oskarżyło go, że usiłował ją uwieść. Zro- 
biono śledztwa, ale bez rezultatu. Zeznaniom dziew- 
częcia nie uwierzono i postępowanie ubito. Odtąd 
jednak policya dyrektora Bocka śledziła czujnie i 
powoli zebrała wielce obciążający materyał. Pan 
Bock sam zresztą czuł, że mu się usuwa grunt pod 
nogami i na wakacye letnie wyjechał przezornie — 
nad granicę rosyjską. Tu wszystko już przygotował 
do ucieczki, aż w ostatniej chwili pana pedagoga a- 
resztowano i osadzono we więzieniu. 


Teraz dopiero wszelkie szczegóły tej skandali- 
cznej afery zaczęły wychodzić na jaw. Wydało się, 
że pan rektor od dziesięciu lat uprawiał swoje bru- 
dne rzemiosło, że cały szereg dziewcząt unieszczę- 
śliwił na całe życie. Szczególnie udowodniona, że 
pan rektor także znajomym mężczyznom ułatwiał 
przystęp do dziewcząt w swojej Szkole. Czynił ta 
głównie w ten sposób, że wołał daną dziewczynę 
do swego pokoju urzędowego i tu przedstawiał ją 
owemu panu pad pozorem, że pan ten chce ją za- 
angażować jako towarzyszkę dla swych dzieci, Dzie- 
wczę musiało coś zadeklamować lub zaśpiewać, a 
w trakcie tego dyrektor dyskretnie usuwał się, zaję- 
ty rzekomo sprawami urzędowymi, dając w ten spo- 
sób gościowi swemu sposobność do pozostania z 
dziewczęciem sam na sam. W ten sposób powstawa- 
ty znajomości i stosunki miłosne, którym p. dyrek- 
tor sam patronował. Pozatym udowodniono jeszcze, 
że Bock posiadał w kilku punktach miasta pokoje 
wynajęte, w których się odbywały orgie różnych pa- 
nów z dziewczętami szkolnymi. 

Za ojcem poszedł podobno także i synek jego 
16-letni, którego także podejrzywają, że mimo mło- 
dego wieku w zbyt blizkich pozostawał stosunkach 
z pupilkami swego ojca. Oprócz iego aresztowana 
jeszcze nauczyciela Knófla przy lej samej słynnej 
szkole, który widocznie pomyślał sobie, że co rek- 
torowi wolno, wolno i jemu i również zapraszał 
dziewczęta do domu swego na „lekcye*, które 


jednakże szkolnym” zupełnie nie są 
objęte. 

Tak więc szkoła przy ulicy Gneisenaua przedsta- 
wia się jako istne bagienko pod względem moralno- 
ści. Prasa niemiecka nie znajduje dosyć silnych słów 
potępienia i lamentuje głośno, jak przez 10 lat po- 
dobne rzeczy mogły ujść bezkarnie. Istotnie, ładne 
w Berlinie muszą panować stosunki, kiedy taki rek- 
tor przez lat dziesięć w tak haniebny sposób mógł 
bobrować w swej szkole. Tu już nie chodzi o je- 
dnostkę, tu cały system musi być do niczego. Sła- 
wa szkoły niemieckiej na coraż kruchszych opiera 
się podstawach. Śmiało twierdzić można, że w in- 
nych państwach cywilizowanych tak długo ukrywany 
skandal w stosunkach szkolnych byłby prawie nie- 


możliwy. 


Pierwszy hakatysta. 


Gdy my niedawno święciliśmy Grunwald, po- 
winni hakatyści uczcić pamięć prototypu hakaty, 
który odnośnie do Polaków pierwszy rzncił hasło 
zupełnego ich wytępienta. 

Był nim zbieg z zakonn dominikańskiego, Jan 
Falkenberg, który w sześć lat po Grunwaldzie 
wystąpił z pamfletem na króla Władysława, Wi- 
tolda 1 Polaków, wzywając równocześnie rycer- 
stwo Europy zachodniej do wytępienia „dziczy“. 

W pamflecie tym, tchnącym krwawą niena- 
wiścią, nazywa króla Władysława „bałwanem”, a 
Polaków „bałwochwalezą hordą*. Są to „odstępcy 
od wiary i psi bezecni*. godni najsroższych kar 
na ziemi, a ognia wiecznego w pielkle. Obowiąz- 


programem 


kiem jest cesarza 1 królów wszystkich Polaków | 


wrez z królem ich wytępić doszczętnie orężem, a 
szlachtę t panów polskich „na sznbieniecach do 
słońca zwróconych powywieszać*. Kto z monar- 
chów toleruje Polaków, pójdzie niewątpliwie na 
potępienie, gdyż Polacy zelżyli Majestst Boski, 
Za tę ciężką zbrodnię nie wystarczy odszczekanie 
winy; powinni oni być wytępieni i na proch starci. 
Pamfiet ów kończy się następnjącem wezwaniem, 
wystosowanem do „wszystkich królów, książąt 1 
przełożonych, tak dnchownych, jako 1 świeckich, 
a w powszechności do wszystkich, którzy są go- 
dni imienia Chrześcijan*: 

„Niech się starają. ., ażeby za wygubienie Po- 
Jaków i ich króla zapewnili goble żywot wieczny; 
co niechaj nam i wszystkim, którzy na egubę Po- 
laków i ich króla Jagiełły powstaną, raczy dać 
Jezna Chrystus na wieki wieczne — Amen*l... 

Bezczelność krzyżacka pomimo pogromu była 
tak wielka, że paszkwil ów, który papież Marcin 


V. nazwał „fałszywym i bogobojne uszy obraża- ` 


jącym“, rozdawano w Paryżu i to na dworze po- 
ała polskiego króla, Arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
Mikołaja Trąby, który wraz z Zawiszą Czarnym 
z Garbowa i Janem z Tulukowa dążył na sobór 
w Konslancyi. Naturalnie sprawa tego pamfleta 
podniesiona została ze strony polskiej w dradza 
dyplomatycznej. 
rza w Konstancyi, „Nie próbował nawet bronić 
Zakonu prokurator krzyżacki na soborze konsten- 
cysńskim, Piotr Vormiditt — pisze Ignacy Gra- 
howski w artykule „Dzicz czy rycerze* — bo 
nikt nie byłby saprzeczeniom dał wiary. Pełno- 
mocnik z Malborga przyznał nawet, że wielki 
mistrz Kiichmeister von Sternberg pamflet przed 
pusrczeniem w Śwłat czytał. Libellus wszakże był 
za głupio napisany i niezdarnemu niemieckiemu 


Rzecte stała się głośna na soba- | 


precursowi świetnego Pietra Aretina nie przyniósł | 


fortuny“. 


Stało się właściwie jeszcze gorzej. Wielki 


mistrz wynagrodził go wprawdzie czterema grzy- ` 


wnami, ale, gdy sprawa poczęła brać przykry 
dla Zakonu obrót, wielki mistrz, godny protopla- 
sta Prnsaków dzisiejszych ł} ich polityki, kazał 
niewygodnego autora paszkwilu pochwycić 1 uto- 


pić w Wiśle. Falkenbergowi udało się jednak 
uratować życie wczesną ucieczką, hoczem, mszcząc 
się na zakonie, napisał nowy pamflet, ale na Krey- 
żaków ! 

Cienie Falkenberga powstają jednak dziś, gdy 
trzeba usprawiedliwić katowanie dzieci we Wrza- 
Śni, konfiskatę wozu Drzymały, ustawy wyjątka- 
we, kolonizacyę i wywłaszczenie. Roje płatnych 
pismaków czernią nag, nazywają jeżeli nie dzi- 
cza, to narodem mniej wartościowym, a dla po- 
koja Europy wiecznie groźnym. — Taką drogą 
oddziaływnie się na opinię, taką drogą dąży 
do rozgrzeszenia za wszelkie zapełniane na nas 
zbrodnie pod hasłem doszczętnego wytępienia. 

Dla Falkenberga E szczęściem było, 
że go Krzyżacy nie utopili w Wiśle; dla dzi- 
slejszych jego naśladowców, w obliczu potomno- 
ści, większem jeszcze będzie szczęściem, jeżeli 
ich niegodne nazwiska utoną w morzu zapom- 
nienia. 


Zabicie szpiega w Krakowie, 


Na pierwszej stronicy dzisiejszego numeru „No- 
win* zamieszczamy fotografię, przedstawiającą zwła- 
ki zabitego szpiega, Stanisława Rybaka, tak, jak le- 
żały przez blisko półtorej godziny na miejscu wy- 
padku. Twarz zabitego nabrzmiała, oko prawe zo- 
stało wysadzone, Z głowy, przebitej kulami, sączył 
się potok krwi. 

Obok zamieszczamy również fotografię zabójcy, 
Stanisława Trudnowskiego. Jak wiadomo, oświadczył 
on w policyi, że zabił Rybaka z rozkazu parłyi na- 
rodowo-demokratycznej, a zabił go, gdyż Rybak był 
szpiegiem i prowokatorem. 


Obrony Trudnawskiego, który obecnie znajduje 
się w areszcie śledczym sądu karnego, podjął się jak 
się dowiadujemy, adwokat dr. Danielak. Śledz- 
two prowadzi sędzia śledczy dr. Bossowski. Sły- 
chać jednak, że Trudnowskiego będzie bronić adwo- 
kat poseł dr. Kazarski z Wadowic. 

Mówią również, że obronę objął dr. Marek. 

„Wyrok śmlarcl*. 

Donosiliśmy już, że w mieszkaniu Wojtaśkiewicza 
aresztowanego również jako podejrzanego o współ- 
udział w zabiciu Rybaka, znaleziona około 100 kar- 
tek z „wyrokiem śmierci“ na innego szpiega, nieja- 
kiego Kopczyńskiego. 

Ów „wyrok“, drukowany na kartkach formatu 
większej ósemki, jest opatrzony nagłówkiem: „Frak- 
cya niepodległościowa N. Z. R.“ i brzmi dosłownie - 
„Ogłaszamy niniejszem wszystkim członkom Organi- 
zacyi naszej, jakoteż innym grupom i organizacyom 
politycznym, iż Jan Kopczyński, znany w nie- 
których kołach konspiracyjnych pad pseudonimem 
Saryusza, jest szpiegiem-prowokatorem na żołdzie 
Warszawskiej Ochrany, za co wyrokiem Sądu Pięciu 
organizacyi naszej został skazany na śmierć. 
Ostrzegamy zatem przed szpiegiem, który w swoim 
czasie i na gruncie Galicyi grasoawał. Komitet tym- 
czasmoy frakcyi wiepodległościowej N. Z. R. War- 
szawa 20. IV., 1910. 

„Jak się dowiadujemy, Kopczyński rzeczywiście ba- 
wił jakiś czas w Krakowie i zajmował się szpiego- 
stwem. Dziś grasuje on podobno na pograniczu ro- 
syjskiem. 

Takisam „wyrok* otrzymał, 


ZE SWIATA. 


Laczenla preparatam Ehrlicha. Z Frankfartn 
donoszą; W tutejszym miejskim azpitaln podczas 
wykładu prof. Herzheimera zawiadomił profesor 
Ehrlich, że nadeszły dotąd władomośai o 3300 
wypadkach zaatosowanta preparatu „606%, sle nle- 
wątpliwie liczba leczonych tym Arodklem wynosi 


jak słychać, i Rybaka 


Serce w niej gwałtownie biło 1 krew zaczynała | 


burzłiwie jnż tętnić jej w uszach, ale nie bała 
się. Przeciwnie, ogarnęło ich oboje mezucie abao- 
lutnego spokoju niewymowna piękność zaś wido- 
doku, rostaczającego się pod ich etopami, wydała 
się tak niezrównanie przewyższającą wszelkie 
ziemskie wartości, iż popadli w zachwycenie. Być 
tutaj razem we dwoje, ze swą miłością! Chcieliby 
krzyczeć z radości. Nie bacząc na Perron'a, 
w jego oczach przytnlili się do siebie. Zachwyt 
wywołał u nich przypływ nczucia. 

"Teraz ptak zwolnił lotu; płynął wciąż pewnie, 
miarowo. Dokoła Allechhornu vadais się mgły 
1 przeałoniły ziemię, 

Poprzez faliste welony ich ukazały się po 
chwili znowu lodowce. Perrou skierował ptaka na 
lewo i płynął na półnac, stojąc na swem stano- 
wisku w postawie, wyrażającej natężoną uwagę, 
całkiem spokojny. Wyciągnął nawet rękę, waka- 
zując na wysokości czterech przeszło tysięcy me- 
trów Finsteraarhorn, ku któremu zdążano. 

Była godzina dziesiąta. 

Czemu w tej wlasnie minucta lęk zdjął Fry- 
deryka? Czemu Magdalena patrzała nań s niepo- 
kojem ? Spadło na nich mgliste przeczncte EL 
pieczeństwa. 


| szczytu. Reekłby kto, 


Ku wielkiemu sdriwienin ich, aćropian zamiast 
okrążyć Rothorn, bległ wprost na skały i potem 
| koło zwolniło obroty, a ptak ją? oblegać dokoła 
iż Perrou Bruka miejsca, 
aby wylądować Magdalenę i Fryderyka przebległ 
dreszcz. 

Perrou powstał. Odrzncił okulary, zsnnął na 


' tył głowy fatrzang czapkę; spojrzenie jego bada- 
| ło widnokrąg, B na bladej twarzy, o wyciągnię- 


| 
| 


tych rysach, malowała się dzika energia. Ptak 
podenwał się, cofał, jakby szukając najodpowie- 
dniejszego miejsta. Znalazł je wreszcie. Znajdo- 
wała się tam Śnieżna platforma, wieńcząca zjeżu- 
ny szczyt góry. Aeroplangopuścił się lekko. Per- 
rou zaś zubaczył stalowy trójząb o występ ska- 
ły. Ptak zadrżał całem ciałem i osnnął się na 
p Fryderyk i Magdalena wyskoczylł na 
nieg. 

— Wypadek? — zapytał Millard. 

— Bynajmniej — odpowiedział Perrou głosem 
ber dźwięku. Ala twara miał jeszcze bledszą, nie- 
ruchomą, groźną, strastną. 

I natychmiast ją} się tłómaczyć. Wypadek był 
ber znaczenia; jakaś lina, przeszkadzająca w ma: 
newrowaniu. Za kwadrans można będzie od- 
ko 


dziecinną dla panienek do do lat 16, dla chłopców do 
kapelusze, pończochy, skarpetki, 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie 


Kapitał akcyjny: 120 milionów k. Fundusze rezerwowe 39% milionów k 


lat 14, kapturki, 


że DE i całe wyprawki dla niemowląt 
poleca e he So «e to 


— Doprawdy, kochany Alfredzie — reekł 
Fryderyk uspokojony — robisz co chcesz ze awo- 
ją maszyną. To poproata cudowne! 

— Sądzę, że nie obawiacie atẹ L.. Rozprostuj- 
cła nogi, a ja tymczasem przymocuję linę. Napij- 
cia się też rumu. Dyabło tu zimno! 

Magdalena odeszła na bok, ostrożnie stąpając 
po stwardniałym śniegu; potem przywołała sna- 
kiem Fryderyka, który zbliżył się do niej, pod- 
czas gdy mąż, nachylony, oglądał motor. 

Gdyby nie można było odjechać ? — zapytała 
szeptem Magdalena. 

— Ozekałaby na śmierć. Jesteśmy nad ot- 
chłanią. Niepodobnaby spodziewać się żadnej po- 
mocy od Indzi, którzy niedowiedzieliby się nigdy, 
że ktoś tu wszedł... którędyż zresztą mogliby się 
tu dostać?.. Ptak chyba tylko... albo Alfred... 

Ale mąż jnż ich wołał. 

— Skończyłem, wszystko dobrze! Ruszamy! 
Pomóżcie mi odwrócić go dzióbem naprzód... to- 
taj.. nad przepaścią |... 

Miliard ER Magdalena pomaga, ptak jest 
doprowadzony na skraj otchłani, 

— Jeszcze chwilę! — woła znowu Peron, 
który zajął już swe miejsce. — Patrzcie-no, czy 
nia zbiera się tam na burzę? 


Wskazuje urwiska, zamykające z lewej strony 
fnieżną platformę, gdzie wylądowali. 

Fryderyk 1 Magdalena zwracają alą w tym 
kierunku; nie widać ani mgły, ani jadnej chmur- 
ki; postępują równocześnie jeszcze parę kroków, 
gdy nagle rozlega się ogłnszający świst; odwra- 

ają się: to koło kręci się z szaloną szybkością, 
ENO jak ptak drży, oe się, opuszcza plat- 
formę i rzuca się w przepaść. 

Dwa okrzyki|.. w odpowiedzi na nie — trze- 
ci, okrzyk trynmfa 1 wściekłości. Alfred Perrou 
wraca do kochanków, przesuwa się tuż obok, axy- 
buja ku słeńcn. Pochwycił tubę, woła: 

— Wiedziałem o wszystkiem | Jesteście GEE 
giem zbrodniarzy! Zginiecie tu powoli, okropnie! 

1 snienawidzicie się w śmieret. 

Potem ptak w pochyla, wiruje, podnos! się 
i płynie w doling Rodanu. 

W powiększonych przez trwogę oczach Fry- 
deryka i Magdaleny jest jnż tylko czarnym punk- 
tem, który rozpływa salę w przestrzeni 1 który za 
chwilę zupełnie zniknie... 


FRANCISZEK MARTIN 


Kraków, Rynek główny l. 12. 


bieżącym i na 


Przyjmuje wkładki w rachunku 


4” książeczki wkładkowe 


Większa kwoty wypłaca bez wypowledzenia — Podatek rentowy opłaca Bank a własnych fundaszów, 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warłałciowe i waluty, przyjmuje zlecania na gieldy a 
i zagraniczne pod najdogodniejszymi warankami. Ask 


Kantor Wymiany przeniesiony do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44). 


4000. O 2000 chorych można powiedzieć, ża 
przy pomocy tego środka zostali fak- 
tycznie od śmierci wyratowani. Donie- 
siono tylko o czterech wypadkach śmierci, a i 
z tych przy trzech wadłag wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa nie środek jako taki, ale organizm 
spowadował Śmierć. 

Cesarz Wilhelm redaktorem. „Indep. Belg." 
donosi, że cesarz Wilhelm ma zamiar wydawać wła- 
sng gazetę. Ka. Egon Fiiratenberg jest jnż o tym 
zamiarze cesarza powiadomiony. Cesarz Wilhelm 
będzie właścicielem tego dziennika, dyrektorem 1 
redaktorem. — Pismo to zwracać się będzie prze- 
ciw roerastającemu salę wciąż gocyalizmowi. W wal- 
ce wyborczej w rokn przyszłym piamo to wystąpi 
przeciw skrajnej lewicy. (Czem już cesarz Wil- 
helm być nie chce! Przyp. red.). 

Aresztowania anarchisty. Z Gniewina dono- 
asg: Aresztowano tn redaktora wiedeńskiego anar- 
chiatycznego tygodnika „Wohłstand fir Alle" Ru- 
dolfa Grosmanna, który ostanimi czasy prowadził 
rozgałązioną nkcyę anarchistyczną wśród tutej- 
szych robotników. 

Gdzie orły się gnieżdżą... Kiedy przed rokiem 
osiągnięcie 200-metrowej wysokości przy wzlotach 
uważane było za rzece godną wielkiego interesu, 
dejś lotnicy szybnją już ponad chmurami i mogli- 
by rozpocząć polowanie na orły, w Tatrach, czy 
Alpach się gnieżdżące. Poniżej podajemy postępy 
tego podbojn wyżyn przez Amiałych awiatorów. — 
Wright dnia 18-go grudnia 1908 roku wzniósł salę 
w Anvours na wysokość 115 metrów, Paulhan 
dn. 18-go lipca r. s. zdobył rekord 150 metrów 
w Donci, Latham d. 29 sierpnia r. z. w Reims — 
166 m., hr. Lambert d. 18 października r. z. do- 
kola wieży Kuffla — 300 m., Paulhan d. 19 lsto- 
pada r. z. w Boiiy — 360 m., Latham d. 19 lato- 
pada r. e. w Boiiy — 410 m, Latham d. 1 gru- 
dnła r. z. w Boliy — 476 m, Latham dn. 7 sty- 
cenia r. b. w Boliy — 1000 m., Latham dn 7-go 
z. m. w Reima — 1884 m., Olieslagere dn. 30-go 
x. m. w Stockel — 1524 m., Tyk dn. 1-go b. m. 
w Btockel — 1700 m., Chavez dn. 3-go b. m. w 
Blackpool — 1785 m. W dnin 6-tym b. m. La- 
tham na swoim monoplanie przebył w powietrza 
około 10 godzin. 


Amerykańskie upały. Nowojorski korespondent 
berlińskiego „Lokal-Anzeigera* barwnie a dosa- 
dnia kreśli obraz dnia upeinego w Nowym Jorku, 
a straszliwe tam upały panują rok rocznie między 
dn. 1-szym lipca a 15 sierpnia. Wręcz nia do wy- 
trzymania. Charakterystyczną cechą npałów nowo- 
jorskich jest nie spiekota sncha, ale parność. Ko- 
respondent pisze, że w czasie największego upała 
trudno pisać, albowiem papier wszystek po domach, 
chaćby najazezelniej osłonionych żalnzyami — jak- 
by przepojosy wodą. Atrament rozlewa się. Wil- 
gotne odzienie, wszystkie meble, a w dodatku owa 
wilgoć npałowa ma pierwiastki nieznośnej — klej- 
kości. — Wszystkie przedmioty jakby wydsielały 
z aiebia gumę arabską. Pościel w łóżku, na któ- 
rem spędza slę noce bezsenne, jak lana wodą 
1 — klejką. 

Każdy w dodatku przewiew wiatru nie chło- 
dzi, lecz dusi spiekotą jakąś tajfanową, a tunele 
kolei podmiejskiej — jak czeluścia płekielne. 

Powodzia w laponii. Z Tokio donoszą: Wyle- 
wy wyrządziły w Japonii w ostatnich dniach wiel- 
kie spustoszenia. Całe miasta 1 waie zniBaczone. 
Wielu ludzi strnejło życie. Na przedmieścin To- 
kia stoi 80.000 domów pod wodą. Połącze- 
mia koleją w okolicach zalanych przerwane. — 
W wielu miejscowościach wybuchł głód, 

Kaplale z wódki, Rockefeller, ten słynny ml- 
lisrder amerykański, który posiada przeszio ml- 
liard 900 milionów dolarów sarobionych na naf- 
cie i lat siedmdriesiąt kilka, począł Mię skarzyć 
przed awoim lekarzem domowym, że czuje ogro- 
mne osłabienie mięśni, że nie może się ruszać g 
tą energią, co dawniej. Dr Biggar, jego lekarz 
domowy, zbadawszy i wypukawszy na wstystkie 
strony, oświadczył, ża najlepiej będzłe, jeżeli pa- 
cyent zacznie brać kąpiele z wódki. Mianowicie 
do każdej kąpieli kazał mu wlewać kiłka litrów 
spirytusn. I, czy to dzięki auggestyi, czy też na- 
prawdę działanie spirytusu na skórę to sprawiło, 
dońć, że Rockefeller czuje się znacznie zdrowazym. 
Pochwalił slę przed znajomymi z tem, ci opowie- 
dzieli to swoim snajomym i rzecz doszła do wla- 
domości dzienników. Zaledwie doniosły o tem, gdy 
wszystkie wielkie gorzelnia fabryczna udały się 
do Rockefellera z ofertą — może myślisz szanow- 
ny czytelniku, że z ofertą, żeby u nich kupował 
spirytus do tych swoich kąpieli? Nie, to byłoby 
po enropejskn. Po amerykańsku zaś z propozy- 
cyą — że dostarczać mu będą codeleń spirytus do 
wanny, byleby zgodził się ogłosić, że najlepszym 
spirytusem do kąpieli i tym, który ma właśnie 
pomógł, jest wpirytna takiej a takiej firmy. Tree- 
ba bowiem jeszcze wiedzieć, że ponieważ Rocke- 
feller kąpie się w apirytusie, wię teraz wszyscy 
milionerzy 1 miliarderzy amerykańscy na gwałt 
biorą kąpiele spirytusowe, a jest to jedyny uży- 
tek ze spirytusu, któremu nawet „Flenterya* nie 
ma nie do zarzucenia. 


Z KRAJU. 


Wyciaczki w Tatry. Z Zakopanego donoszą 
nam: Staraniem akadem. Klubu turystycznego we 
Lwowie odbędą się w bieżącym tygodniu następujące 
wycieczki w Tatry: 1) Wycieczka na Gar- 
łuch, Wysoczą i Rysy (czterodniowa) połączo- 
na z przejściem przez Polski Grzebień, Szmeks, Je- 
ziora Szczyrbskie i Popradzkie, Morskie Oko i Za- 
wrat, Wyjście Z Zakopanego w poniedziałek 15 bm. 
o godz. 8 rano. Prowadzi p. Quirini. 2) Do Do- 
łiny Kościeliskiej w poniedziałek 15 b. m. 
Prowadzi p. Poraziński. 3) Na Giewont we wto- 
rek 16 b. m. Prowadzi p. Świtalski. 4) Na Bara- 
nie Rogi, Lodowy, Sławkowski i Gar- 
tuch (pięciodniowa) połączona z przejściem przez 
doliną Jaworową, Przełęcz Lodową, 5 Stawów Spi- 
skich, Kohlbach i Polski Grzebień. Wyjście z Zako- 
panego we czwartek 18 b. m. Prowadzi p. Szenk. 
5) Na Świnicę we środę 17 b. m. Prowadzi p. 
Horowitz. 6) Do Morskiego Oka (dwudniowa) 
tam przez Zawrat, powrót przez Krzyżne. Wyjście 
we czwartek dnia 18 b. m. Prowadzi p. Poraziński. 
7) Nocna wycieczka na Giewont przy 
pełni księżyca w sobotę 20 b. m. Prowadzi p. 
Quirini, 8) Nocna do Czarnego Stawu 
w niedzielę 21 b. m. Prowadzi p. Quirini, W wy- 
cieczce brać mogą udział także nieczłonkowie Klubu. 
Bliższe informacye w lokalu Klubu w Zakopanem, 
ul. Krupówki 51. 

Kradzież w Zakopanem. Z Zakopanego dono- 
szą: Pani Górskiej, właścicielce restauracyi w schro- 
nisku przy Morskiem Oku, skradziono na tutejszej 
poczcie w chwili, gdy nadawała pieniądze — 
z pod ręki torebkę wraz z banknotami na sumę 
1.100 koron. 

„Ładny poseł Ze Lwowa donoszą, że poseł 
Tymko Ślaruch, który był wójtem gminy Słoboda 
Złota w pow. brzeżańskim, został przez władzę 
zwierzchniczą zasuspendowany za nadużycie popeł- 
nione na stanowisku wójta. 

Newa składnica pocztowa otwarte zostaną z 
dniem 16 b. m. w następujących miejscowościach : 
w powiecie wielickim w Grabiu; czterorazowe na 
tydzień połączenie z urzędem pocztowym w Wielicz- 
ce przez posłańca pieszego. W pow. żywieckim 
w Pietrzykowicach;, sześciorazowe na tydzień połą- 
czenie z poczią w Żywcu, W pow. wadowickim 
w Przytkowicach ; sześciorazowe połączenie z pocztą 
w Leńczu. 


Co słychać w mieście? 


Z powodu przypadającego w poniedziałek dnia 
15 b. m. święta Wniebowzięcia N. M. Panny, nastę- 
pny numer „Nowin“ wyjdzie we wtorek o zwykłej 
porze. 

Ze spraw miejskich. We czwartek odbyło się 
pod przew. wiceprezydenta Szarskiego posiedzenie ko- 
misyi administracyjnej, na którem uchwalono szereg 
Spraw, dotyczących rozszerzenia linii akcy- 
zawej. 

Sekcya ekonomiczna na odbytem wczoraj 
posiedzeniu pod przew. r. Beringera zatwierdziła kil- 
ka ofert na roboty rękadzielnicze przy budowie ma- 
gistratu, oraz uchwaliła wniosek w sprawie uregula- 
wania stanu hipotecznego gruntu miejskiego w dziel- 
nicy XIX (Grzegórzki) i sąsiadujących z tym grun- 
tem posiadłości, 

w obronla kościała Salwatora na Zwierzyńcu. 
Wzburzenie ludności z powodu profanacyi kościoła 
Salwatora przez wystawienie naprzeciw niego willi 
„Tow. urzędników* nie ustaje, ale potęguje się 
z dnia na dzień. 

Orzeczenie magistratu, dozwalające Towarzystwu 
na dalszą budowę, a stronę przeciwną odsyłające na 
drogę sądową, nie tylko nie uspokoiło mieszkańców, 
ale wzburzyło ich do najwyższego stopnia. Spodzie- 
wali się bowiem, że magistrat, uznając swoją winę 
w udzieleniu konsensu przez przeoczenie braku ko- 
ścioła w przedstawionym mu planie — wstrzyma 
bezwarunkowo dalszą budowę i postara się, aby błąd 
swój naprawić, Tymczasem magistrat zdobył się tylka 
na orzeczenie na korzyść T-stwa. 

Giodzi się także zapytać radców miejskich tej 
dzielnicy pp.: Dudka i Wilczyńskiego, którzy przed 
wyborem tak szeroko i głośno oświadczali, że będą 
bronić interesów ludności — co uczynili, aby usu- 
nąć tę wielką krzywdę, jaka spotyka paratię przez 
sprofanowanie jej świątyni? Czy przedsięwzięji ja- 
kieś starania, czy poczynili już jakieś kroki za 
radcze ? 

Wyborcy ich ciekawi byliby usłyszeć w jaki spo- 
sób będą bronić zagrożonego kościoła, jaką radę w 
tym kierunku dadzą swoim wyborcom? Dotąd pp. 
radcy, dumni swoim radcostwem, milczą, a ludność 
się burzy i w nadchodzące Święta spodziewane są de- 
monsiracye przeciw T-wu urzędników. 

Z życia młodzieży rękodzlelniczej. W niedzielę 
d. 14 b. m. o godz. 8 rano przyjęcie wycieczki ka- 
tolickich uczniów rękodzielniczych ze Lwowa na sta- 
cyi kolejowej. O godz. 6 wieczór uroczysty wiecza 
rek z okazyi przybycia wycieczki w Domu Robotni- 
czym przy ul. św. Tomasza, |. 37. W poniedziałek 


wspólna Komunia św. wszystkich członków Polskie- 
go Związku kat. ucz. rękodzielniczych o godz. B-ej 
rano w kościele św. Barbary. Po obiedzie wspólna 
wycieczka do Mogiły parowym statkiem. Wieczorem 
o godz. 7-ej przyjęcie kolegów lwowskich w Czytel- 
ni Związku przy ul. Szczepańskiej, |. 11. We wto= 
rek po południu wspólna wycieczka do salin wieli- 
ckich, 

Teatr ludowy w Parku krakowskim. W sobo- 
tę, w niedzielę i poniedziałek wieczór daje teatr lu- 
dowy w Parku krakowskim bardza wesołą, tryska- 
jącą humorem komedyę Przybylskiego „Oj, baby!“ 
W niedzielę o godz. 4 po poł. „Ułani księcia Józe- 
fa*. W poniedziałek dla licznych wycieczek, które 
bawią w naszem mieście, po poł. o g. 4 „Kościu- 
szko pod Racławicami", 

W niedzielę i w poniedziałek wieczór przy ulicy 
Rajskiej dwa wieczory pieśni i humoru, w których 
wystąpi p. Józefa Borowska, znana śpiewaczka z 
„Momusa*, p. Jadwiga Brzozowska i p. Sydor. Pier- 
wszy wieczór dany będzie na benefis Aleksandra 
Szarkowskiego, We wtorek „Nowi współobywatele* 
sztuka Domnika, grana ciągle z wielkiem powo- 
dzeniem, 

Z Towarzystwa muzycznego. Klasę śpiewu so- 
lowego w konserwatoryum Tow. muzycznego obej- 
muje z dniem 1 września b. r. p. Adam Ludwig, 
który studya odbył u Souvestra, ucznia Ciarciega, 
mistrza starowłoskiej szkoły śpiewu. Pan Adam Lu- 
dwig po uzyskaniu dyplomu przed komisyą epzami- 
nacyjną w Pradze na profesora szkoły śpiewu i gry 
na skrzypcach, poświęcił się pracy w operze, gdzie 
wybił się jako znakomity artysta. Prócz tego uczył 
śpiewu solowego. Do uczniów jego zaliczają się pa- 
nie: Markówna, Hendrichówna i wiele innych, zajmu- 
jących miejsce na pierwszorzędnych scenach. Akwi- 
zycya więc p. Adama Ludwiga, jako profesora Śpie- 
wu solowego w Krakowie, jest wypadkiem, który po- 
winien miłośników nauki śpiewu solowego zachęcić 
da jak najliczniejszego zgrupowania się koło osoby 
nowo zamianowanego profesora, 

Qdczyty: W grupie katolickich czeladników przy 
Pol. Zw. zaw. chrz. rob. w Domu robotniczym (To- 
masza 37) odbędą się staraniem Sodalicyi Akademi- 
ckiej w niedzielę i poniedziałek o godz. 8-mej wie- 
czór odczyty: 14 b. m. 19 odczyt p. t. „Dzieje 
Galicyi“, 15 b. m. 20 odczyt p. t. „Najświętsza 
Panna Marya w poezyi polskiej“. 

O skrzynkę pocztową Od mieszkańców ulic: 
Lubomirskich, Topolowej i Aryańskiej otrzymujemy 
następujący list, który świadczy o lekceważeniu po- 
trzeb ludności w dalszych dzielnicach: Z nieznanych 
nam przyczyn usunięlo z ulicy Topolowej |. 42 
skrzynkę na listy i umieszczono ją przy ulicy Lubicz 
na zakładzie leczn. prof. dra Bujwida, pomimo, że 
bezpośrednio o kilka kroków znajduje się druga 
Skrzynka, a za mostem kolejowym trzecia. Ulica Lu- 
bicz posiadająca zaledwie kilkanaście kamienic, ba 
większą jej część wypełniają prawie ogrody, posia- 
da aż trzy skrzynki, natomiast ulice: Aryafska, To- 
polowa i Lubomirskich nie mają żadnej. Już nie dla 
wygody, ale z konieczności należałoby w tej dziel- 
nicy pomieścić dwie skrzynki, zważywszy, że każda 
z tych ulic liczy po kilkadziesiąt kamienic, tymcza- 
sem usunięto i tę jedną. Skrzynka zaś na listy w tej 
dzielnicy powinna się znaleźć bezwarunkawo i urząd 
pocztowy powinien o to postarać się w najkrótszym 
Czasie.  Najstosowniejszem miejscem umieszczenia 
skrzynki jest narożnik ul. Topolowej i Aryańskiej na 
realności p. Mikołajskiej, gdzie znajduje się również 
sprzedaż znaczków pocztowych. 

Spodziewamy się, że urząd pocztowy w Krako- 
wie uwzględni życzenia mieszkańców tej dzielnicy i 
skrzynkę na listy we wspomnianym miejscu umieści 
bezzwłocznie, 

Zabawę ogrodową urządza stow. personalu po- 
mocniczego drukarskiego w niedzielę dnia 14-go bm. 
na Woli fustowskiej, w ogrodzie p. Masnego (dawniej 
p. Męckiej). Początek o godz. 2 po poł. Program 
nader urozmaicony. Wstęp 50 hal. 

Oszustwo hankawe. Policya z Sztokholmu za- 
wiadomiła tutejszą, że w jednym z tamtejszych ban- 
ków popełniono oszustwo i kradzież na 25.000 kor. 
szwedzkich, Sprawców tej kradzieży wyśledzono i a- 
resztowano prócz jednego z nich, którym jest 24-le- 
tni student tamtejszy, Ernest Emanuel August Malm- 
borg. W końcu lipca wpadła policya na jego ślad w 
Wiedniu, ale uszedł jej rąk. Celem ścigania go otrzy- 
mała policya krakowska jego rysopis. 

Strejk blacharzy na Kaźmlerzu zakończył się 


, wczoraj uzyskaniem przez robotników podwyżki pła- 
| cy o 15 proc. za zwykłe roboty, a o 50 prac, za 


roboty po „fajerancie*. 

Udaramnione samobójstwo. Wczoraj około go- 
dziny 3 popoł. posprzeczała się ze swoim kochan- 
kiem jedna z „wesołych cór Ewy“, zamieszkała w Dę- 
bnikach, Antonina Trzaska, Sprzeczka ta tak ją roz- 
drażniła, że postanowiła zginąć. Przechodząc więc 


| przez most na Wiśle usiłowała rzucić się w wodę, 


ale przechodnie powstrzymali ją. Po udaremnieniu 
jej zamachu samobójczego dostała ataku histeryczne- 
go. Musiano wezwać do rzucającej się Pogotowie, 
którego lekarz po zastosowaniu środków uspakajają- 
cych odwiózł histeryczkę do domu. 

Nleszczęśllwy wypadek przy pracy. Wczoraj 


wieczorem przywieziono do Krakowa ciężko rannega 
cieślę Jana Czopka, który pracując przy magazynie 
jednej ze stacyj kało Zakopanego, spadł ze znacznej 
wysokości. Upadek był tak nieszczęśliwy, że Czopek 
doznał zmiażdżenia górnej szczęki, odcięcia górnej 
wargi i wstrząsu mózgowego. Do Krakowa przywie- 
ziono go nieprzytomnego, w takim też stanie odwio- 
zło go Pogotowie z dworca kolejowego do szpitala. 

Qgliań w palarni kawy. Robotnicy, pracujący 
w palarni kawy przy ul. Skałecznej |. 2, zaniepoko- 
jeni wielkimi kłębami dymu, które wydobywały się 
wczoraj około godz. 5 popoł. z jednego bębna, za- 
wierającego plewy żytnie, wezwali straż pożarną 
z obawy przed rozszerzeniem się ognia, a równocze- 
śnie zabrali się energicznie do tłumienia ognia. — 
Przybyła na miejsce straż pożarna zastała już ogień 
ugaszony. 

Z Podgórza. Niewinnie oskarżony. Przed sędzią 
p. Bieleckim odbyła się we czwartek w sądzie po- 
wiatowym rozprawa karna przeciw p. Ludwikowi Choj- 
nickiemu, blacharzowi warsztatów kolejowych w Pod- 
górzu, Oskarżony miał się dopuścić kradzieży mate- 
ryałów metalowych na szkodę skarbu kolejowego. 
O kradzieży tej doniósł niejaki Bachowski, telegrafi- 
sta z Grzegórzek, który miał widzieć, jak oskarżony 
unosił pewnego razu pakunek z materyałem. Prze- 
prowadzona rozprawa wykazała zupełną bezpodsta- 
wność podejrzeń i sędzia wydał wyrok, uwalniający 
oskarżonego od winy i kary. Na skutek tego wyra- 
ku p. Chojnicki wniósł do sądu skargę o oszczerstwa 
przeciw Bachowskiemu 

Zapiski motearolngiczna, Dziś srana a 7 termometr 
obserwatorynm krakowskiego wykazywał --18 C; zad w pa- 
łndnie termometr na stratnicy pokarnej wykarywał -4-101 O. 

m 2 Zakopaaego telegrafją 18 b. m: Pogoda, dzień slo- 
neczny, 
Z kraniki żałobnej, 

Lila z Weigłów Jaremowa, żona sędziego z Wi- 

Śnicza, zmarła w Krakowie, przeżywszy lat 25. 
Repertuar taatru miajakiaga : 


Opera i operetka. 
„Krysia ledniczanka*, 


Repertuar teatru miejskiego w Krakawla 
Im. Słowacklega. 
Niedziela: „Noe listopadowa“. 
Poniedzialek; „Wielki Fryderyk“, 
Wtorek: „Warszawianka 


Tamten“. 
Noo listopadowa“. 
: „Car samozwaniec”. 


Telegramy „Nowin“. 
Wycleczka czeska w Wledniu. 

Wiedeń. Wycieczka czeska do Wiednia nia zo- 
stała odwołana. Policya wiedehska poczyniła roz- 
ległe środki ostrożności, tak, że niema powodu 
obawiać się starć. 

Nawy rekord wysokości. 

Lamark. Przy wczorajszych wyścigach awiaty- 
cznych Amerykanin Drexel osiągnął wysokość 
6.750 stóp 1 przez to zdobył nowy Światowy re- 
kord wysokości. 

Hiszpania | Watykan. 

Madryt. Rząd polecił aresztować wszystkich 
ducho nych, którzy wygłaszalł kazania o upadku 
dynastyi i o walce domowej. Proknratorzy mają 
zlecenie, aby postępowali z jak największą suro- 
wością. 


Kto potrzebuje obuwia, 
echaj się przekona, 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 24 
(w domn XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawić w Paryżu 1006 r. 
wykonuje i ma na składsie 
Obuwie męskie, damakle | dziecinna 
z najlepszego materyału, 1 
według fasonów francuskich i angielskich. 


Locznioa chirurgiczna. Zakład ortapedyczny. Za- 
kład Roentgenowski. Radlum. Leczenie gorące u 
powlatrzem. 


Dra Artura Frommera 


Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p., Talafou 
Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej). 
Godziny prey) od 10—19 przedp. i od 8—6 popołudniu. 


== RADCA CESARSKI 


Dr. Mieczysław Nartowski 


ordynuje od 8—9 rano i od 3—4 po pop. 
w chorobach wewnętrznych i nerwowych BIT 


Kraków, Plac Szczepański L 5. 


NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD 
P A R A S$ 0 L E K i parasoli, nadto R U F R Y, walizy, torby, 


ang. PLEÆEDY damskie, do podróży i powozowe, $% NECESSERY i 


Inne wyroby skórkowe, 


PELERYNY oryg. tyrolskia nieprzemakalne, $g TORERKI ręczne damskie w wielkim wy- 
KRAWATY, żaboty, szpilki do kapeluszy, gz borza — ceny bez konkurencyi — poleca 


ANASTAZY FRONCZ Kraków ul. Floryańska l 14. : 


DURERE 
u Wkładki na książeczki Wkładki na rachunek bieżący 


4% do 45h Ad £ / T 4% do 4th 
zależnie odumowy 5 AN KA CE K YCH N P ) zależnie odumowy 
p spół > $ Adres telegraficzny: Ep, 


Telefon: 
LICZBA 1170. 


„SPOROBANKA”. 


Centralny Bank czeskich Kas oszczędności. FILIA W KRAKOWIE Rynek główny I. 42, Linia A-B, 
8 rano do 2 popołudniu. WADYA l KAUCYE. Wszelkie inne interesa handlowe w ramach statutu. 


EB Godziny urzędowe od godz. 


= 
kujnowsa ksią da sabcżeństwi FETII Na “Rezon "podr z si za PE EEE YWTTTK ZERA ARRY 
dla inteligencyi | Kuleszy i kąpielowy REIM | S-Ka, Vraków, Rynek l, 37, Linia A-B, OLETNE DO UŻYCIA GOTOWE 
a z. arain, posada | ją CZapkl | pantofelki do kapieli. Sól I alar- polecaja po cenach najumiarkowańszych:: Farby olejne do podłóg. 


ka de kąpieil. 
Kula żelazne do masowania 
Torby do podróży 


Rzamyki, Kubki, Wanny | miednioć 
gumowe. 


Farby lakiarowe szybko schnace 


> „DAWN TENNIS" RAKIETY, PIKI nożne, | minerne n poe * 


KROKIETY MASĘ WOSKOWĄ 


Księgarni Katolickiej 
Dra Windyslawa Mikowskiego 


w Krakowie 788 


plac Maryacki 9, róg Rynku) De wymajocia. KARBOLINEUM — AVENARIUS oraz Przyrządy glmnastyozne oyrodowa — Huśtawki, Balony, Plik AAC DEFECEE 

głównego, Telefonn Nr. 1308 PAPA NA DACHY 3 doramłych! dzieci, — Przybory da ry- mia podłóg. 
pod tytułem: Mi k 1 bollo“, gra | zabawa. Dazodar proszek do denynfekcyj, 
leszKan1ia FARBA FASADOWA Kronstelnera Termalit na mole, ć 


W Imię Ojca i Syna i Ducha 
św. Amen. 


Ze starych ksiąg oras z myśli 
mej zabrane modlitwy przez 
z hr. Fradrów hr. Szeptyake 
i format podłużny, dwa wy- 
bez obwddek (4/8 cm.) w eleg. 
aprawia, sena 8, 5, 6, 7 i 10 K.: 
zad z ołwódkami stylowemi na każdej 
stroniey (5/10 cm.) w eleg. oprawie 
rena Bi, 6, 8, 11, 194, i 14 K. 
Na porto należy dołączyć 40 Falerzy. 
ti | H, m4 a 


Płaszcze gumowe Perfumy, Wodę kolońską, Fudry, Mydła toaletowe, Olejki, LAKIERY, KREMY I PASTY 
Płachty nieprzemakalne Pomady i wody toaletowe na włosy, Środki do czyszczenia do odnawiania 1 odświeżania 46l- 
Kalosze rosyjskie 1 konserwowania zębów. Przybory do golenia, Rozpylacze tych, popielatych i czarnych bu- 


składające się z 8 pokoi, przed- 
pokojn i kuchni, 2 pokoi, przed: 
pokoju 1 knchni, oraz lokal 
składający się z 2 pokoi i skle- 
pu, nadający się na sklep ko- 
rzenny lub restauracyę do wy- 


TE mek atoy «|DO Wynajęcia częściowo lub w całości! A 
PE EPEE oooga Kompleks budynków murowanych l-no piętrowych i parterowych, krytych cyn- w t 
£ |kiem, na przestrzeni prawie 4 morgów tuż przy głównym gościńcu. Zwierzy- | "?l"0wsza I najdosko 


ll tylko w naszych 
15 Poselska 15 A AR A Ą nalaza Maszyna do 
Na er Ea, niec (Dz. XII.) Wielki Kraków. 20 minut od Rynku. 800 GAT rot IT 


poleca — Powyżej określone budynki nadają się na: — 3 p 
Zaklady lecznicze, wychowawcze, gospodarcza, Mleszkaniaprywatne, rohotnicze. Fabryki, SINGER Co. Tow. akc, maszyn do szycia 


fabryka wyrobów oukierninzyśh 


708 do perfum i inne artykuly toaletowe. cików. 


TF LANIE UZ TTTW W "WEZ 1 e ZA „KRONE | W ZDADENZUIEW TEDY | | 
amy SINGERA 


maszyny nsbyć można 


Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 


minimum 50 haterzy ROMUALDA PIECZARKI Remiz r P i 
y dorożkarskia, Auto-Garage etc etc. etc. Wynajem może nastąpić od 1 Slerpniah r. 
Ciastka pa 6 kal. Bllższa] wiadomości udzieli p. Henryk «łmmplowicz wypożyczalnia kalążak, Kraków, > KRAKOW, 
Poszukiwane. Pomadki '/,kg. K 120 $|plac W. W. Świętych |. 8. Uwaga: W budynkach znajdują się 3 studnie z wodą znakami ul. Szpitalna |. 40, abak teatru. ass 


Pda) pz RCI ZE JEAN + POS) 
F. & E. Zajączek i Lankosz 


Kraków, Rynek Linia A-B 47. 
na sezon obecny polecają w wielkim wyborze 


tej Jakości. 


NAMAGACANG"AGNANEANEONE Poe Ai Karmelk! nadzlawana 


Zdolnych gp ; r 
lacooosoo. m ~ 1 kg. szarych akn- 
banych K. £, półbi: 
= agentów Elaktramotorowa fabryka anie pierze | PUC sh Es, Bialy 
majlspsza K. 4, pierwszej jako- 
wyrobów masarskich . specyal ności am 


przyjmie nowa firma dla wazystkich ści miękich jak puch K. 6, skubanych w nujlepszym ga- 


as a i Śląska za wyno- x tunku K 8. Puch szary K. 8, biały K. 10, pnch x piersi g R 
4 prowleją. Piarwszóństwo otrzy- A Z letnia gwarancva; K. 18, od 5 kg. wysyłam opłatnie. ji] aukna, aleraczki, najmodniejsza kamgarny, azawlaty 
mają agenci massyn, książek, obra- Andrzeja RÓŻYCKIEGO polecają, Gotowa postici z gentaga, Been anecy nale | korty własnego wyrahu oraz oryginale angielskie 
. n ; A p go, go alho białego inletu na ubrania męskie | kostyamy damakie. Gotawa pale- 

h ę P. inanking). Pierzyna wielkości 80X116 em. i dwie podnazki o wiel- i 

i „|Kraków, Sławkowska 22. REIM i $ E o zadała T E E ryny, koce na łóżka z sierści wielbłądmiej, derki po- 
5 KRAKÓW alestycznym i trwałym pierzem K. 16, półpachem K. 20, puchem K, 34, wozowe, automobiłowe 1 na konie. Najezystaza 
poleca specyalne kiełbasy jak kra- Rynska7, Piergyna sama K, 19, 14,16. Poduszka K. 8, 860, 4 Pierzyny o wiel- wełna do watowania, Fllce dywanowe, fla- 


Pisemne zgłoszew: 
N GONDA, Kraków, ane, siekana, polędwicowe i wiejskie 


kości 180x140 om. K. I5, 18, %0. Podnazki o wielkości 805470 alho 
tiunt po cenach konkurencyjnych. Dla skle- 8080 cm. K. 450, 5, 5 50. aty x dymki o wielkości 180X116 
«m. K. 18, 15, przesyła ra zaliczką, opakowanie darmo od K, 10 


PANNA INTELIGENTNA (EK ga opłatnie, Max Berger w Dosokemitz Nr, 707. (Czeski lua), Cenniki ma- 


i x 
pobraniem odwrotnie. 791 AAAA jatucńw, nakryń, Potem i wazy stkich inzych rodzajć li darma 
i opłatnie. Nieodpowi ieniam 1 i 
arali; une KARA: SE Ao EJ ei EPE TS 
i obrotna, z ładnem pismem, 
znajdzta pomieszczenie w kalę- 


do konserwowani 
nystema 
garni. Tylko panny muzykalne, 
mająea A Pa Oi szukuje osób chcących sable 
os) ENEN a CEL y - przez aganturą zapawnió wy 
Z DEO NRY CCC sok! dochód ubaczny lub atały, 


nele wstąpione i t.d. Wszelkie zlecania wykonują 
odwrotnie. LE) 


plerwszorzędnago Towarzy- 
atwa ubazplaczeń na życie po- 


posiadające prawo publiczności 
na mocy reakr. J. E. P. Min. W. i Odw. z d. 10 czerwca 1010. 


x 
Prywatne Seminaryum naucz, żeńskie > 
PALARNIA KAWY k 


1. 29886. 


JOIOKIKIOKIOKIIOIGIOKIK 


mej praktyki Panta zet, Kra- zarobak. Zyłoszania pad Krak. polecaczęści 
ków p. l. Ka. P, za okazaniem = pienesa Krakawag, owo . . 
kwitu inseratowego. Kaucya „Ubezpieczenie 77“ do Adml- T SS AY i hurtownie Sebaldy Münnichowej 
pożądana. 95 niatracył „Nowlin“ w Krakawie. a NĄ T i w Krakowie, ul. Starowiślna |. 13, Il. p. 
OKK IKIOKAOIEOOE c M Rawy palonej obejmujące oprócz 4 kursów saminaryom kura przygotowawary. 
POMOC N I K Wyłączny skład i sprzedaż annaas b 
W. Hal raków, Saklennice 21, 22 KO me | FA] najnowszym Wplny powakacyjna rozpoczną alę 27 alerpna b, r. 
955 oras Conniki ilartrowaneina żądanie > ` f. inajlepszym spo- Egeamina wstępna i poprawcze odbędą się 80 I 81 nierpnia. 
PRAKTYKANT 0 K AZY AIN »” Ochraniaj s sobem za pomocą Bok nakolny rozpocznie aig | włnaśnia b. r. nakożeństwóm 
7 * u 8. 8. Falicyanek ul. Poniatowskiego 6. 877 
binrowy, p twa żone! gd „rerątego pwletra 
majda atado, poieszzzanie w wig |, „patloość w Wojnioru w samem EEE PIT po cenach ROKKO AOKDKOOKE 
i si . ródmieściu jąca się: 1) Do jwn dainoj i wial 
SNA AGH AES mlrowAny TAST, EEY nE r T E najniższych, 


restaurowany, w którym jest Ten- wysyła dystratnie za 00 
,|óka m obuanrnemi mieszkaniami WAREZ Te poz 
x dużym ogrodem wychodzącym na s35 

i Pani A, KAUPA, Bar- 
tylną ulicę £) Dom murowany pię- dia 8. W 


| W, sð, 
trowy garaz w aąsiedztwie potrzć- Lindenstr.bl 
De sprzedania. | ja jednak ulaptacyi, tak mmo kJ 


PARCELA 


R Andrzej Nożyński, Di ` 
a dwu frontach przeszło bica. E Lakier 
300 sążni kwadr. powierz- H 
chn! przy pięknej ullcy do yście chorzy? do tablic szkolnych 
sprzedania. Zgłoszenia pl- czylam z chęroby ||| SZATNY, matowy 


semne pod W. 0. do ad- ierpisłam, (gra |E wyrobu Fr. Haas'a w Ostrawie 
ministracyi Nowin. gga|*lica, zapalenie dróg oddechowych morawskiej i s innych fabryk, 


E Gabki 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrałą wadowalić 
tntki cygaretowe 


= 2 wałą = 


Framo“ „SALVESOL“ 


Mu. zrobiona jest = najdelikatniejnzych włókiem Lici morwowysk, 
więć nic dziwnego. te pali nią lekko i równo, a dym Jest laqodny 
1 skłodny. Własnokci te podwyżnza jeszoza nmiessczana w natnikn 


„WATA SALVESOL* 


Nadaje cię do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — waku- 

tak iwogo nader dalikstnego włókna woślinzago. Każdy palący 

tytoń, chcąc uniknąć zatracia nikotyny, powmiea palid tylka 
w oygarniczkach iaklanych x watą „Salrescl:. 


y paklacik „Waty Salvaaoi" wystarcza ua 200 
da 400 papierosów lub cygar. 


1000 sztuk rurek „Framoa” 8 korony. 10 cygarniozak 1 kor, 90 kal 
Pakiecik waty „Salresol” 80 Inh 60 hal. 


Zakład przem. wyrobów papierowych „Noris“ 


Mr. W. Baldowski, Kraków, w. 


Największy i najstarszy w kraju 
„ Skład maszyn do szycia | haftu 


Józefa Iwanickiego 


w KRAKOWIE, hotel Paliera 
pod zarządem FR, RADOMSKIEGO 


poleca maszyny do rohńt wszelkiego rodzaju jako to: 
krawieckich, szewakich, kuśnierskich, tryks towych it. p. 
Dogodne spłaty ratalna. Wielki wybór jedwahla, nici, 
bawełny, igieł, oliwy i częś i składowych. W wzorowo 
urządzonej pracowni mechanicznej wykonnją się wszel- 
kia naprawy z świsłą dokładnością, 
JOZEF IWANICKI mechanik 


z Magią do aprzedania. F. KRIŻEK, PRAGA Ii. Li Sp 90 Ryn Kraków, Szpitalna 32, hotel Pallera. 707 
ŚKIEB. Denil Hynek IDT uz Jećia ulica 508. E ŚĆ EE 


| Wydawca Lucyna Sztzepańska. Badaktor odpowiedzialny: Jóxef Rączkowaki Drok. W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie pod kars A. Nowaka, 


Za skutek ręczę I nie żądam ża- 
P À W l L [0 N dnego wynagrodzenia. Me rupełne 
wylaczenie nię podam z tego powo- do tablle szkolnych 

otwarty 10X8 w dobrym ata- AE ac E Kradę w laseczkach do tablic 
nle wraz e preybudopą i nry- | aziejnym nenany e stał, klukowałam, |||szkainych poleca najtaniej 
dzeniem, nadający się na re-|że moje BE TONE 

„| pismach publicznie na własny koszt 
stauracyę lub inny letni tnte. AIONA Tatali TEETE fl i Sp ółka 


res zaraz do sprzedania. „Pa h S > Ą 
wilon" poste-rastante Kraków któryby amd BY matowa? Paai 


Oryg 


